
Jak^^jć Polakiem?
Są różne szkoły. Jedna naka

zuje, by kłaść się spać i budzić 
rano z Polską na ustach, śnić 
Orła Białego (najlepiej w ko
ronie^ mieć niewzruszone po
czucie dumy i wyższości nad 
innymi z tego powodu, że się 
Polakiem jest, nie myśleć ina
czej i o niczym, jak tylko po 
polsku o polskości, żyć polsko
ścią, karmić nią, pompować, 
nadymać, zamykać w polskości 
na wieki wieków amen.

Inna — uzyskująca w ostat
nich latach znaczące wpływy — 
koncepcja sugeruje coś zgoła 
odwrotnego: odrzucenie ple
miennych obciążeń, przezwycię
żenie przesądów bogoojczyźnia- 
nych, przywiązania do języka, 
kultury, tradycji, rezygnacje z 
obywatelstwa, odcięcie od za
ściankowych korzeni, upodob
nienie do innych, cywilizacyj
ną unifikację, rozpłynięcie w 
wielkim europejskim morzu lu
dzi rzekomo nijakich, ale wol
nych, szczęśliwych i bogatych, 
hosanna!

Prawdopodobnie mamy tu do 
czynienia z dwiema stronami 
tego samego medalu. Nie znaj- 
dziemy się nigdy naprawdę w 
Europie, jeżeli nie przezwycię
żymy w sobie „polskiej choro
by”, jeśli Polak nie wyzwoli 
się z Polaka”, i będziemy w 
Europie nikim, jeżeli Polaka 
Polak w sobie zabije. Znajdzie- 
my się w Europie, gdy Polak 
po prostu znormalnieje, 
nauczy żyć w czasie teraźniej
szym, a większość energii inte
lektualnej przerzuci z roztrzą
sania przeszłości ku myślom o 
przyszłości.

Takie wnioski można wysnuć 
z uważnej obserwacji dzisiej
szego życia, w którym — na 
tle europejskiej jesieni ludów

— w zachowaniach pojedyn
czych ludzi, reakcjach grupo
wych, aż po debaty senackie i 
sejmowe i kampanię prezyden
cką nietrudno dostrzec uzew
nętrzniania się wszystkich pol
skich kompleksów, które przez 
kUka dziesięcioleci usiłował 
przezwyciężyć swoim pisar
stwem Witold Gombrowicz. Mo
żna przypuszczać, iż wszystkie 
jego na ten temat refleksje, 

bolesne szyderstwa, przykre 
nieraz diagnozy długo pozosta
ną aktualne. Z tego powodu 
warto mu udzielić głosu, np. w 
teatrze, choć wiąże się to z 
dwojakim ryzykiem: możemy 
usłyszeć coś nieprzyjemnego i 
możemy zobaczyć coś artysty
cznie chybionego, albowiem 
Gombrowicz trudnym autorem 
jest.

We wrocławskich teatrach 
mamy nowego Gombrowicza, 
tym razem w Kameralnym: 
„Biesiadę u hrabiny Kotłubaj”, 
którą inteligentnie przyrządził 
Jacek Bunsch ze znaczącą po
mocą scenografa Wojciecha 
Jankowiaka i kompozytora 
Zbigniewa Korneckiego. Reży
ser nawiązuje najwyraźniej do 
swojej wcześniejszej realizacji 
„Historii”, Ale tym razem Wi
tek jest już Witoldem, czło
wiekiem świadomym pułapek, 
jakie się kryją w formach i 
konwenansach, w grze stereo
typów, maskaradach intelektu
alnych i wielu innych osobli

wych niespodziankach, na jakie 
w życiu natyka się każdy, nim 
się ostatecznie u/zde-/formali- 
zuje.

Narrator dobywa z rupieciar
ni pamięci postną biesiadę u 
pewnej arystokratki, której u- 
czestnicy cokolwiek się zaba
wiali kosztem gościa spoza sfe
ry, nazbyt naiwnego i wrażli
wego, by dostąpić współudzia
łu w bardzo wyrafinowanej 

perwersji gastronomicznej. Wi
told (ten sceniczny, grany przez 
Wojciecha Ziemiańskiego), ma 
już pewien dystans do tej mło
dzieńczej przygody. Nie opowia
da więc już dokładnie, jak 
było. To i owo ujmuje, dużo 
dodaje, nie powstrzymując się 
nawet od dyskretnych bluź- 
nierstw.

„Biesiada”, doprawiona cyta
tami z innych opowiadań 
Gombrowicza, ispirowana też 
jego „Dziennikiem”, przybiera 
kształt osobliwej szopki, w któ
rej „kolęduje się” polskimi 
pieśniami patriotycznymi, speł
nia po kabotyńsku misterium 
ofiarne, dyskutuje „po Wyspiań- 
sku” o Polsce i pędzi wolnoś
ciowym kuligiem, hen, ku... 
diabli wiedzą ku czemu. Ale 
nie martwmy się. Nad wszyst
kim czuwa Ksiądz, w samą po
rę intonujący odpowiednie mo
dły, a raczej — w tym wy
padku — zaklęcia.

W ten sposób opowiadanie 
napisane poniekąd dla wpraw

ki przez młodego Gombrowicza 
na scenie zagęściło się. Postny 
kalafior został doprawiony pi
kantnym polskim sosem. Rzecz 
nabiera nieoczekiwanych sen
sów i znaczeń. Robi się nawet 
aluzyjna do naszych czasów, 
ironiczna, sardoniczna. Ha! ha! 
jak to dobrze, że cenzury nie 
ma!

Nie mogę powiedzieć, że spo
sób teatralizacji „Biesiady” w 
pełni mnie przekonał. Pomysł 
wyjściowy, taki a nie inny spo
sób zabudowy przestrzeni, wy
czerpuje się przedwcześnie, u- 
trudnia aktorom kontakt. Wy
konawcy też nie zaimponowali 
mi nadmiarem inwencji. Są 
skrępowani kaftanami własnych, 
osobistych stereotypów. Chciał- 
bym przypisać to premierowej 
tremie, że niektórzy z nich by
li źle słyszalni i niezbyt zrozu
miali w tym, co mówią, zwła
szcza, gdy mówią pełnym gło
sem. Może, gdyby zliczyć wi
doczne skazy przedstawienia, 
sprawiedliwie by było ocenić 
je surowo? Dalibóg nie mogę, 
gdy widzę, że o coś niebagatel
nego w nim chodzi i że to do 
widowni dociera. Teatr nieczę
sto styka się z życiem. Tutaj 
się styka i iskrzy. To niema
ło. Choć szkoda, że nie parzy.
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ny Kotłubaj*’ wg Witolda Gombro
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W o/ąj /


